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Chwilowe zwycięstwo reakcyi. 


Trepow dyktatorem nad całą Rosyą | 
— Prawa policyi zwiększone !— Ukaz car- 
ski o „tolerancyi* ograniczony ukazem ре. 
nerał- gubernatora, grożącego karami tym, 
którzyby propagowali „odstępstwo“ ad wia- 
ry prawosławnej! Wreszcie projekt zwo- 
łania soboru, rzekomo tak już bliskiego 
urzeczywistnienia. zaniechany... Natomiast 
dalsza wojna postanowiona i zarządzona 
dalsza mobilizacya ! 

A więc reskcya znowu wzięła górę, 
Pobiedonoscew i Trepow rządzą Rosyą, 
jak rządzili nią dotychczas. 

Tak się przedstawia dzisiejsza sytuacya 
caratu. Nie trzeba atoli sądzić, że obecny 
tryumf caratu jest czemś derydującem, W 
fosyi niema dzisiaj rządu ; kamaryla dwor- 
ska, oparta o brutalną siłę żołdactwa, za- 
ślepiona i bezmyślna, próbuje za każdą 
cenę utrzymać się przy władzy, usiluje ka- 
żdą wywalczoną reformę ograniczyć i wy- 
paczyć; wszędzie panuje zupełne bezho- 

„łowie. 

Ta faza (ryumfującej reakcyi polrwa 
tak długo, dopóki znów nie padnie nowa 
homha, która nowy popłoch rzuci na ka- 
stę binrokracyi, lub dopóki nowe rc zruchy 
nie wstrząsną podwalinami państwa. Wszę- 
dzie bowiem carat jest podminowany, wszę- 
dzie wre, wszędzie leje się krew ofiar — 
а taki stan musi nieuchronnie doprowa- 
dzić w krótkim czasie albo do gruntownej 
reformy ustroju państwowego, albo do a- 
gólnej rewolucyi. 

Znaczenia i siły kamaryli dworskiej nie 
należy przeceniać. Nie ma człowieka inte- 
ligentnego w Rosyi, któryby nie potępiał 
biurokracji, nia żądał reform. Wprawdzie 
twierdzą niektórzy znawcy Rosyi, że spo- 
leczeństwo rosyjskie jest tak apatyczne i 
niedołężne, że nie polrafi wybuchnąć i na 
gwalty rządowe odpowiedzieć rewolucyą, 
ale pamiętać należy o masach zorganizo- 
wanego proletaryatu, który żyje ciągle w 
największem wzburzeniu i z pewnością bez 
zdobycia reform nie uspokoi się. 

Chwilowe tryumfy reakcyi nie są wcale 
zjawiskiem dziwnem. We Francyi przed 
wielką rewolucyą polityka dworska była 
również bezmyślną, jak teraz postępowa- 
nie rosyjskiej kamaryli; tak samo, jak 
ongi we Francyi, tak teraz w Rosyi mi- 
nistrowie jeden po drugim idą w odsta- 
уке (ostatnio Bnłygin) — i taka sama 
ślepota i nędzota urzędowa puszy się dziś 
w Rosyi u góry — jak to było przed r. 
1789 we Francyi. Niemniej we Franecyi 
zwołano assemblee nationale — a próba 
rozpędzenia jej nie powiodła się; tak sa- 
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mo będzie w Rosyi. Sobór prędzej czy 
później, mimo chwilowego zwycięstwa re 
akcyi, zebrać się musi — i dopiero wów- 
cza8 zacznie się właściwy ruch konstytu- 
cyjny w Rosyi. 


TRAGEDYA 


przy ulicy Dlugiej |. 32. 


Straszna odkrycie. 

Wczoraj o godzinie 6:ej гапо służąca 
jednej z lokatorek przy ul. Długiej 1. 32 
zauważyła wielki ślad krwi, wiodący od wo- 
dociągu, znajdującego się w sieni przez ganek 
na I, piętrze w oficynach do mieszkania p. 
Eleonory Ruszyńskiej, liczącej 55 lat, 
wdowy po oficyaliście prywatnym. Prze- 
rażona służąca z krzy»iem pobiegła da 
swej pani i gdy obie zajrzały przez okna 
da mieszkania Buszynskiej, oczom ich przed- 
stawił się straszny widok. W pokoju le- 
Żal w kaluży krwi syn p. Buszyńskiej, Ma- 
ryan, słuchacz IV. roku wydziału filoż. 
Natychmiast wezwano stróżkę i telefoni- 
cznie zawiadomiono policyę. © godz. 7-ej 
zrana przybył na miejsce komisarz pol. 
dr Rączka, dr Schaitter dr Zopoth i 2 
ajentów policyjnych. Równocześnie zjawił 
się na miejscu tajemniczego wypadku nasz 
sprawozdawca, kióry pisze jak następuje: 

„Otworzono drzwi ad kuchni i ujrzeliś- 
my na podłodze koło łóżka zwłoki pode- 
szłej wiekiem kobiety, ubranej tylko w ka- 
szulę nocną. Była to p Buszyńska. Wo- 
koło niej wielka kałuża krwi czarnej, już 
skrzepłej, twarz, włosy, koszula i nogi 
zbroczone silnie również skrzepłą krwią. 
Widok straszny. Odwrócilem oczy nie mo- 
gac patrzeć; rysy zmienione zmarłej, wy- 
krzywione ostatnim skurczem śmiertelnym. 
Weszliśmy przez szeroko otwarte drzwi do 
obok położonego maleńkiego pokoiku. Tu- 
taj na środku pokoju leżał Maryan Bu- 
szyński w czarnem ubraniu bez butów i 
kołnierzyka, na lewym boku z twarzą zwró- 
сопа ku oknu. Na ezole jedna wielka czar- 
na plama skrzepłej krwi. Rysy twarzy 
spakojne. Wokoło trupa struga zaskrze- 
plej już krwi... Buszyński w prawej dłoni 
kurczowo zaciśnięlej trzymał rewolwer. 

Zarówno matka, jak i syn juź od kilku 
godzin nie żyli, jak tego dowodziły po- 
śmiertne plamy opadowe. 

Na stole w pokoiku znaleziono kartkę 
papieru, na której ołówkiem napisane by- 
ły następujące wyrazy : 

ааваа рш zapisuję Stanisławowi Ła- 


mianuję go 
spadkobiercą moim, gdyż krewnych ża- 
anych nie mam*. Maryan Ruszyński. 


hęckiemu moją bibliotekę i 


Kledy nastąpiła ćmlerć matki i syna? 


Maryan Buszyński, który kończył w bie- 
żącym roku wydział filozoficzny, wracał 
codziennie z lekcyi regularnie przed go- 
dziną 10 tą do domu. Krytycznej jednak 
nocy przyszedł późniij niż zwykle, gdyż 
dopiero koło godz. 11 ej. Był spokojny i 
zupełnie trzeźwy, jak opowiadała stróżka. 
W sieni na I. piętrze zatrzymał się przy 
wodociągu-i napił się wody. Matka wido- 
cznie była już w łóżku, jak to można 
przypuszczać z lego, że znaleziono jej zwło. 
ki tyłka w koszuli. Czy pa przybyciu sy- 
na przyszła do jakiego nieporozumienia 
między matką a synem, tego nie wiadomo. 
Nikt bowiem z lokatorów i sąsiadów bar- 
dzo twarda śpiących nie słyszał, ani krzy- 
ku lub hałasu, ani nawet głośniejszej roz- 
mowy. O godzinie jednak wpół do 2-еј 
w nocy pewien akadeinik, mieszkający przy 
ul. Krowoderskiej naprzeciw realności, w 
której mieszkali Buszyńscy, usłyszał dwa 
przytłumione strzały. Wyjrzał przez okno 
natychmiast, sądząc. ktoś kamieniami 
uderza w bramę, lecz nikogo nie ujrzał. 
Dziwną wprost wydaje się ta okoliczność, 
że tragedya między matką a synem od- 
była się tak cicho, że nikt z lakatorów 
mieszkających obok nie slyszal strzałów. 


Życie domowa Buszyńskich. 


Kamienica, w której mieszkał Buszyński 
z matką, jest jednopiątrową starą rudery. 
W podwórzu znajdują się jakieś niskie 
przybudówki, doczepione do muru odgra- 
dzającego sąsiedni wielki podworzec. W 
tej to kamienicy na I. piętrze w oficynach 
zajmowała Buszyńska z synem skromne 
mieszkanko, złożone z kuchenki i małego 
pokoiku Od wielu lat wdowa po obywa- 
telu majątku ziemskiego na Litwie, nie 
posiadając żadnego majątku, utrzymywała 
się tylko z pracy rąk własnych i stypen- 
dyum syna, który jako uczeń celujący, po- 
siadął je od czasu wstąpienia do gimna- 
zyum św. Anny. Mąż Buszyńskiej — jak 
sama opowiadała — brał czynny udział 
w powstaniu 63 r., za са skonfiskowano 
mu majątek; siedział także dłuższy czas 
w cytadeli, a wycieńczony więzieniem po 
wypuszczeniu na wolność w niedługi czas 
umarł, Życie Buszyńskiej po śmierci męża 
płynęła cicho w odosobnieniu od ludzi. 
Ż nikim prawie nie żyła, a w kamienicy 
nikt się nie interesował nimi. 

Maryan Buszyński, jej syn, liczący lat 
28, średniego wzrostu, hył bardzo zdol- 
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nym uczniem, a w gimnazyum szczegól- 
nie z zamiłowaniem oddawał się nauce 
matematyki. Po ukończeniu gimnazyum z 
wyszczególnieniem wstąpił na wydział fi- 
lozoficzny, na którym studyował matema- 
tykę. Pobierał obeenie stypendyum w kwa- 
cie 600 kor. Z matką żył w dobrych sto- 
sunkach i nigdy nie przyszła między nimi 
do kłótni. 


Matkokójstwo i samobójstwo. 
Drugi nasz sprawozdawca pisze: 
Tragedya domowa — jak to z zasią- 

gnięlych przez nas informacyi stanowczo 
twierdzić można — rozegrała się po go- 
dzinie 1 w nocy. Buszyński, którego zna- 
leziona w ubraniu, przyszedłszy do domu, 
napisał wspomnianą wyżej karlkę, a na- 
stępnie zblżywszy się da matki, leżącej 
w łóżku, strzelił do niej dwukratnie, na- 
przód w usta, a potem w głowę. Po do- 


konaniu strasznego morderstwa wszedł do 
swego pokoju i jednym strzałem w skroń 


prawą pozbawił się życia, 
Liczne ślady krwi, wiodące do wodo- 


ciągu i krwawe odbicie pięciu palców па 
futrynie przy drzwiach, dowodzą, że Bu- 
szyńska. śmiertelnie ranna, chcąc się rato- 
wać, zdołała jeszcze podnieść się i dowleć 


do wodociągu, gdzie odkręciła kurek, po- 


czem wróciła do mieszkania 1 przed wła- 
anem nędznem łóżkiem padła bez życia. Na 
ganku rano znaleziono zwykły nóż stało- 
(Со znaczy ten 
nóż, jest tajemnicą, do tej chwili niezba- 


wy, mocno zakrwawiony. 


daną). 
Obok mieszkający handlowiec Abel Ba- 


stel, usłyszał po godzinie | w nocy trzy 


głuche strzały, a później głośny szum le- 


jącej się wody z wodociągu. Wyszedł więc 
z mieszkania i kurek zakręcił, lecz niczego 


wówczas nie zauważył, 


Okropna tragedya nie miała więc świa- 


dka i jak się właściwie rozegrała, pozo- 
stanie to na zawsze tajemnicą, którą Bu- 


szyńska i jej syn zabrali z sobą do grobu. 
* 


_ _ 

Buszyński był młodzieńcem nieco пег- 
wowym i już przed dwoma miesiącami 
usiłował sobie odebrać życie w mieszka- 
niu kolegi swego p. Łabęckiego, lecz ten 


|mu wyrwał rewolwer z ręki i przeszka- 


dził samobójstwu. 

Jaki wówczas był powód targnięcia się 
jego na swoje życie, tego nie wiadomo. 
Nędza nie mogła go skłonić do samobójstwa, 
gdyż policya znalazła w mieszkaniu Bu- 
szyńskiej 220 koron. 

Matka utrzymywała się z robienia pa- 
pierosów dla restauracyj. 

Przyczyny tragedy! 

Tajemnica Buszyńskiego, wbrew twier- 
dzeniom wczorajszych wieczornych dzien- 
ników, wyjaśniła się bardzo prędko. Jak- 
kolwiek Buszyński przed nikim nie zwie- 
rzył się z zamierzonego czynu, zagadkowa 
początkowo ta sprawa już jest zupełnie 
wyświetlona. Buszyński znalazł się przez 
własną lekkomyślność w położeniu hez 
wyjścia i zdawało mu się, że nic innego 
mu nie pozostaje, jak wlasna śmierć i 
matki. Jak już wyżej wspomniano, Bu- 
szyński pobierał stypendyum w kwocie 
800 koron. Warunkiem pobierania każde- 
go stypendyum jest wykazanie się w dzie- 
kanacie odnośnego wydziału świadectwami 
z tak zw. „colloqutów", czyli półrocznych 
egzaminów prywatnych przynajmniej z 15 
godzin. Egzamina takie zdają słuchacze 
uniwersytetów dobrowolnie z końcem ka- 
żdego półrocza przed swoi rofesorami, 
a każdy z nich na odpowiednim blankie- 
cie kollokwialnym umieszcza swój podpis. 
Buszyński, nie wiadomo z jakich powo- 
dów w ostatniem półroczu egzaminów ta- 
kich nia zdawał, a ponieważ termin zda- 
wania minął, obawiając się utracenia s 
pendyum, gdyż nie mógł wykazać si 
świadectwami z odbytych egzaminów, zde- 
cydował się podrobić podpisy profesorów. 
Niestety, sfałszowane w {еп sposób świa: 
dectwa w dziekanacie zakwestyonowana, 
a ponieważ nadto okazało się, że Buszyń- 


w książeczce legitymacyjnej, czyli indeksie 
— groziło mu wydalenia z uniwersytetu, 
utrata atypandyum i, co najgorsze, adpa- 
wledzialność sądowo-karna za podrobienie 


jeżeli n'atce i sobie życie odbierze. 


ski sfalszował także podpisy profesorów 


dokumentów publicznych. Zrozumiał wte- | 
dy jasno, że czeka go hańba, a matkę 
nędza i dlatego sądził, że najlepiej zrobi, | 


omięrć na ławie Szkolnej 


Nowela 
WALTA WHITMANA. 


Оһак Edgara Poe i Emersona Whit- 
man jest najięższym i najwybitniejszym 
poetą i myślicielem amerykańskim, Tak 
samo jak Kipling, tchnie pewnością sie- 
bie, właściwą wogóle twórcom artyaty- 
етуш Anglii i Ameryki. 

Pracował głównie na tle społocznem, 
w вус) utworach omawiał zagadnie- 
nia aktaalne, naduwał im tylko wyao- 
ce artystyczną formę. Zapatrywania ja- 
go były nawskroś postępowe, demokra- 
tyczne. 

Mały dzwonek szkolny odezwał się na 
pulpicie nauczyciela wiejskiego. Chłopcy 
wiedzieli, że z odezwaniem się dzwonka 
mają ze zdwojoną uwagą słuchać 1ozpo- 
rządzeń nauczyciela, o tej porze zwykle 
wydawanych. Cisza nastała w sali, a ma- 
ły, krępy nauczyciel, nazwiskiem Lugare, 
począł mówić: 

— Chłopcy! Skarżono się przedemną, 
że jeden z was skradł tej nocy z ogrodu 
pana Nicholsa owoce. Zdaje mi się, że 
znam sprawcę... Tim Barker, chodźno do 
mnie! 

Tim stanął na środku sali. Był to ła- 
dny chłopaczek trzynastoletni, o przyjem= 
nym, dobrodusznym wyrazie twarzy, któ- 
rego zmącić nawet w tej chwili nie zdo- 
lal surowy wzrok nauczyciela і podejrze- 
nie przeciw niemu skierowane. Cerę miał 
delikatną, nie świadczącą bynajmniej о do: 
hbrem zdrowiu. Z istoty jego przebija coś 
nieokreślonego, nie dającego się uświado- 
tnić, co jednak wskazywało na walkę we- 
wnętrzną w duszy chłopaka. 

Oto stał przed swoim sędzią na tem sa- 
{mem miejscu, gdzie dzieci niejedno bru- 
talne zajście widzialy, niejedna niepokala- 
na duszyczka dziecięca bywała gwałconą, 
niejedno przykre wrażenie w serca uczni 
spływała. 

Zmarszczy wszy czoło, со było najlepszym. 
dowodem złego humoru, spoglądał Lugare 
na chłopca. 


Kwiat na bagnisku. 


NOWELA WĘGIERSKA 
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Wiedział — і to już dręczyło go od dni 
kilku, że podpisując weksle Szentgróthy”. 
ego za ojca, popełnił coś, co nie była zu- 
pelnie w porządku... Nie było ta całkiem 
poprawnie — jakkolwiek uważać to mógł 
za pewnik niemał, że ojciec padpis ten u 
zna za swój własny... Rzecz pewna i to 
nie była „correct“ i miał niejasne prze- 
czucie, że z {едо powodu jeszcze może 
mieć jakieś nieprzyjemności. Przez „nie- 
przyjemności* rozumiał, że jakiś sąd ho- 
narowy, lub dyrekcya kasyna szlacheckie- 
go wniesie protest przeciw jego postąpie- 
niu i zażąda wyjaśnień.. Ale że mogą o 
to wnieść przeciw niemu skargę i że po- 
licyant jakiś, ośmieli się na środku ulicy 
położyć mu rękę na ramieniu jak pospo- 
lilemu złodziejomi — o tera nie pomyślał 
ani przez chwilę. 

Naraz uspokoił się całkowicie. Chciał 
uniknąć wszelkiego skandalu! Lepiej już 
pojechać na policyę, aby tę rzecz wyja- 
śnić i poprosić urzędników o dyskrecyę 

Wszedł do dorożki, da klórej już po- 
przednio wsiadla była Jessi; Csampor był 


woźnicy. 

Jurisica był niezmiernie zdenerwowanym. 
Poczęly w umyśle jego budzić się pewne 
wątpliwości, czy istotnie rzecz (а da się 
załatwić tak dobrze, jak mniema. Począł 
w myśli zbierać niejasne swe wiadomości 
prawnicze | musiał sobie powiedzieć, że 
to nie będzie tak bardzo łatwem.. Tłum 
myśli splątanych przebiegał mu po gła- 
wie.. Ostatecznie nie mógł już myśleć na- 
wet, ogarnęla go nieopisana trwoga, która 
wzrastała z kadem uderzeniem pulsu, ta 
trwoga bez nazwy, jaka przejmuje każde- 
go uczciwego, przyzwoitego człowieka, ska 
ro go zaleci wyziew kryminału... Kiedy 
powóz przejeżdżał przez most Małgorzaty, 
chciał drzwiczki szarpnąć, aby jednym ska- 
kiem rzucić się w czarny nurt rzeki,.. Ale 
ktoś go przytrzymał. Ktoś trzymał go sil- 
nie za rękę i okrywał ją pocałunkami, o 
blewał łzami. 

Powóz toczył się szybko, jakgdyby za- 
przężony był w parę ognistych smoków. 
Dojechali wreszcie do ulicy Akademickiej. 
Głowa Jess, której kapelusz zsunął się 
był w drodze, spoczywała na piersi mlo- 
dzieńca. Teraz przycisnęła głowę jego do 
siebie, namiętnie, gwałtownie niemal, tak, 
że szpilka jego krawata zadrasnęła do krwi 
jej policzek, potem usta jej poszukały ust 
jego. 


o tyle względnym że zajął miejsce obok 


I Jurisise przycisnął ją również. Potem 
nagle przybiegło mu na myśl: co stanie 
się teraz z lą dziewczyną ? 

Począł w swem pomieszania szukać cze- 
goś w pallocie; wtem wpadł mu w rękę 
pugilares, Zawierał on cale jego mienie, 
coś około czterdzieslu tysięcy guldenów. 
Spiesznie odsunął od siebie twarz Jessi. 

— Widzisz, Jessi, weź ten pugilares do 
siebie. SĄ w nim pieniądze. Gdybym miał 
nie powrócić więcej, niech one pozostaną 
twoją własnością, a w lakim razie przy- 
najmniej nie będziesz zależną ani od Had- 
falussy'ego ani od nikogo bądź innego. Czy 
zrozumiałaś mnie? 

Nie rozumiała nie, tylko jęczała wciąż 
boleśnie i przyciskała twarz swą do jego 
twarzy, On sam wszakże poszukał ręką 
kieszeni jej paltūcika i wsunął w nią prze- 
mocą gruby pugilares. 

"Teraz zalrzymała się dorożka na dvie- 
dzińcu dyrekcyi policyi. 

— Та panna może pozostać w dorażce 
— oświadczył Csampor — odwiezioną zo- 
zoslanie do domu. 

W kwandrans poźniej stał Jurisics przed 
policyjnym koncypientem. Posiadacze we- 
kslów wnieśli skargę przeciw niemu i za- 
żądali jego uwięzienia. 


(Ciqg dalszy nastąpi). 


Pończochy damskie i dziecinne | йш 
rękawiczki jedwabne, niciane і skórkowe, 


POLEGAJĄ 


зар 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ulica Grodzka Nr. 2. 


Čzyá ty wczoraj wieczorem һу! koła pło- 
tu ogrodu pana Nicholsa ? 

— Tak — odpowiedział chłopiec — by- 
łem tam. 

— No, przynajmniej i to dobre, że nie 
klamiesz. Myślisz pewnie, że wolno ci kraść 
gdzie ci się podoba i że zdołasz wykpić 
się od kary; ca? 

— Nie kradłem — odrzekł chłopak sta- 
nowcza, a twarz jego poczerwieniała, mo- 
że z obawy, a może ze strachu. 

— Smarkaczu! — krzyknął nauczyciel 
i chwycił długą rózgę. — Nie adpowiadaj 
tak bezezelnie, radzę ci, bo wygarbuję ci 
skórę, że zaskowyczysz jak pies! Gadajże 
więc! — krzyknął nauczycie], a oznaki je- 
go gniewu wystąpiły tem silniej na twa- 
тту — coś robił obok ogrodu, со? 7 pe- 
wnością zbierałeś owoce, które ci zacni to- 
warzysze przez płot przerzucalip  Niebez- 
pieczną robotę poruczyłeś innym агађош ! 

— Przechodziłem obok ogrodu, bo tę- 
dy prowadzi droga до domu. Wczoraj sze- 
dlem tamiędy nieco później, by się spo- 
tkać z jednym znajomym i... і... Ale nie 
byłem w ogrodzie i nie nie nosiłem. Nie 
kradłhym nigdy, choćbym z głodu miał 
umrzeć. 

— Tak? Wczoraj inaczej myślałeś. 
Około dziewiątej widziano cię abok орго- 
du pana Nicholsa z pełnym worem na ple- 
cach, Cóżbyś niósł, jeśli nie owoce? 

"Twarz chłopca poczerwieniała, lecz ani 
jedno słowo nie wydobyło się z jego ust. 
— Wielkie krople potu wystąpiły mu na 
czoło. 

— Odpowiedz! — krzyknął Lugare i u- 
derzył trzeinką o pulpit. 

Chłopak był blizkim omdlenia. Lecz nie- 
litościwy sędzia, będąc pewny, że ma przed 
sobą co najmniej zbrodniarza, już w my- 
śli radował się przykładną karą, którą mu 
chciał wymierzyć. 

Naprzeciw niego stał Tim Barker z wy- 
trzeszczonemi oczyma. Język przylgnął mu 
do podniebienia, bo ani słówkiem się nie 
odezwał. Może strach gò (ak otumanił, 
a może rzeczywiście czuł się niezdrowym. 

— Mów, powiadam ci zagrzmia? Lu- 


УЗШШ książke 


10) p. Włodzimirskiego. 
Drugi list hr. Milewskiego do mnie 
brzmiał: 


„Kissingen, sanatoryum Dappera, 
24 września 1901 r. 
Szanowny Panie Karolu! 

Wskutek pańskiego ostatniego listu py- 
tałem ponownie Cecylię o ową fotografię, 
która przedstawia ją siedzącą z owym gał- 
ganem. Zapewnia ona stanowczo, że nigdy 
nic podobnego nie zaszło, a jeżeli się zwa- 
ży, iż przyznawała się nieraz do rzeczy 
daleko ważniejszych i bardziej kompromi- 
tujących, to jej zaprzeczeniu muszę wie- 
rzyć. A zresztą, jeźli nikt nie dowie się 
od niej zupełnej prawdy, cóż dopiero ja, 
któremu ani Cesia, ani pan, nie chcecie 
dawać szczerych wyjaśnień! Tak np. na 
moją prośbę, abyś mi pan posłał dwa o- 
statnie listy tego draba, które mi są tak 
konieczne, jeżeli mam wszystko doprowa- 
dzić do końca z honorem, a zwłaszcza da 
zupełnego i ostatecznego załatwienia tej 
sprawy, notabene, jeżeli panu istotnie na 
tem zależy. Piszesz pan, że w liście był 
załączony tylko telegram, podczas gdy 
z Karlsbadu doniosłeś mi pan dokladniej, 
gdzie i kiedy panu wręczono te dwa listy. 
Coś pan z nimi zrobił? Dlaczego teraz 


piszesz pan inaczej? Ja tego odgadnąć nie 10. 
us ZZ Z ZZO ZA 
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najtańszy 
poleca Шш urzad 


gare i wywinąl rózgą w niedwuznaczny 
sposób nad jego głową. 

— Nie mogę... teraz.. — rzekł wresz- 
cie chłopak szeptem. — Powiem panu 
nauczycielowi później... proszę mi pozwo- 
lić... usiąść... Tak ші... niedobrze... 

— Wierzę — rzekl nauczyciel. — Lecz 
nie wmawiał w siebie, że to ci ujdzie pła- 
zem. Znam cię dobrze! Zostawiam ci ро- 
ńzinę czasu; potem cię znowu poproszę 
na środek sali. A jeśli mi wtedy nie wy- 
znasz prawdy, ta wlepię ci taką porcyę, 
że długo popamiętasz owoce pana Nichol- 
si. A teraz marsz... na miejsce! 

Drżąc i opierając się o ławki wrówił 
Tim na miejsce. Czuł, iż zawrót głowy 
coraz więcej świadomość mu odbiera, że 
jakieś rozmarzenie go ogarnia i że zapo- 
mina, gdzie się znajduje. Oparl ręce o 
ławkę i skrył w nich głowę. 

Klasa tymczasem wróciła da codzienne- 
go trybu zajęć. Odkąd Lugare został nau- 
czycielem we wsi, codziennie tak brutalne 
sceny mnożyć się poczęły w szkółce, iż 
uważano je co najwyżej za zwykłą prze- 
rwę w nauce. 

Podczas gdy szkółka czerpie wiedzę 
z ust „światłego* nauczyciela, wytłómacz- 
my, jaki związek zachodzi między dzisiej- 
szą inkwizycyą Tima, a wczorajszym jego 
pobytem koło płotu ogradu. Matka chło- 
paka była wdową i pozostawała w bardza 
przykrych stosunkach majątkowych, bar- 
dzo szczupłe tylko mając utrzymanie dla 
siebie i swego jedynaka, Ojca stracił Tim 
już w szóstym roku życia. Wówczas był 
tak wątłym i schorzałym, że Życie jego 
liczono na tygodnie. Niespodzianie ulrzy- 
mał się przy życiu, a to dzięki kuracyj, 
której z niezwykłą pieczołowitością podjął 
ве miejscowy lekarz. Lecz mimo ta zape- 
wniał lekarz, Że niebezpieczeństwo dła 
chłopaka nie minęło, bo wobec ууд! еро 
orga izmu kaźdej chwili jest narażony na 
natychmiastową śmierć. Biedna wdowa 
nie pozbyła się zatem wcale troski o swe 
go jedynaka, lecz kiedy kilka lat upłynę- 
ło, a ponura ta przepowiednia nie ziściła 
зів, zyskała matka pewność, że syn jej 


mogę i dla tego muszę wyrzec się wy- 
świetlenia prawdy. Zresztą zdaje mi się, 
że pan wkrótce będziesz miał sposobność 
sam to wykonać lepiej i gruntowniej, al- 
howiem Cesia coraz częściej mówi 0 swo- 
im powrocie do Krakowa. Rozumie się, 
że pana zawiadomię o tem zawczasu, abyś 
pan tu przybył i zabrał Cesię Misya mo- 
ja uspokojenia mładej kobiety i wprowa- 
dzenia jej na drogę porządku, może się 
nie zupełnie udała, ale w każdym razie 
będę sobie mógł powiedzieć, że 
wszystko, co odemnie zależało, sumiennie 
wypełnilem. Co będzie dalej, to rzecz pań- 
ska. Pozdrawiam pana serdecznie, do mi- 
łego widzenia. z 

Po niejakim czasie otrzymałem od 
z Kissingen następujący list: 

„Na Boga, Lulu, jak tylko wrócisz do 
domu, zatelegrafuj natychmiast, że dzieci 
ciężko są chore, abym natychmiast po- 
wrócila — koniecznie — dłużej już tu 
nie wytrzymam. Cesta. 

PS. List ten piszę w klozecie*. 

List ten pisany był ołówkiem na świst- 
ku papieru. Myślałem, że Milewski robi 
jej ciągle wyrzuty z powodu Z. i że ona 
tego już nie może dłużej znieść. Milewski 
był zresztą grymaśny i niełatwo to 
było z nim przez dłuższy czas wytrzymać. 

Zanim sobie rozważylem, czy mam ją 
zabrać z tej surowej szkoły, czy nie, na- 
deszły od niej dwa telegramy: 


żony 


„Kissingen, 24 


. — Proszę natych- 
w Krakowie przy ulicy Ё 
Floryańskiej І. 36, I. p. = 

ктүн wszalkiu rabaty dakar 


już zupełnie wyzdrowiał i że stanie się 
kiedyś podporą i ozdobą jej starości 
I tak przebijali się przez życie wśród bi 
dy i wiecznych zmartwień, lecz nigdy nie 
skarżyli się: оп, ze względu na matkę, a 
ona na niego. 

Wskutek swej uprzejmości zyskał Tim 
wielu przyjaciół we wsi. — Między nimi 
znajdował się młody zamożny gospodarz, 
nazwiskiem Jones. Często obdarowywał 
Tima worem kartofli, zboża lub jarzyn, 
lecz bojąc się starszego brata, czynił ta 
w ten sposób, by się nikt tego nie domy- 
ślał. Szło mu także о wdowę, by wobec 
sąsiadów nie upokarzało ją przyjmowanie 
wsparcia. 

Pewnego wieczora dowiedzial się Tim, 
iż Jones pragnie go znowu obdarować 
worem kartofli, który mu wręczy koło o- 
grodu Nicholsa. 

To był ów ciężar, którym obarczony, 
skradal się biedny chłopczyna z pod plotu 
ogrodu, unosząc darowiznę do domu, — 
Z powodu tego woru odpowiadal teraz 
przed okrutnym swym sędzią. A Lugare 
wcale wyrozumiały nie był 1 bynajmniej 
nie nadawał się na wychowawcę dzieci. 
Brutal, a do tego gwałtowny, był postra- 
chem powierzonej jego pieczy dziatwy. 
Kiedy mógł karać, serce jego radowało 
się, Nie wiedział zupełnie o tych bogatych 
źródłach, spoczywających na dnie duszy 
dziecięcej, a które dobrocią i łagodnością 
tak latwo sprowadzić można da wypływu. 
Nie był zresztą wyjątkiem, 

Godzina, którą Timowi dał do namy- 
słu, uplynęła. Wszyscy towarzysze zwró- 
cili swój wzrok ku biednemu skazańcowi, 
a na ich twarzach malował się przestrach 
i litość. Tim siedział w tej samej pozycyi, 
co przed godziną, z głową ukrytą w dło- 
niach, opartych o ławkę. 

Lugare zajął miejsce za stołem, a przed 
sobą położył najdłuższą i najsilniejszą 
trzeinkę. 

— А więc — rzeki — powiedz prawdę 
"Tim! Teraz nasz interes załatwimy... wyjdź 
na środek. 

Tim nie ruszał się z miejsca. 


miast telegrafować, że dzieci ciężko chore, 
chcę koniecznie wracać. Cesia*. 

Wkrótce potem nadszedł drugi telegram 
tej samej treści, co poprzedni 

Ponieważ moje dzieci bardzo kocham, 
nie mogłem się zdecydować na odtelegra- 
fowanie, że są chore. Aby jednak mojej 
żonie pomódz, wysłałem telegram, że i n- 
ne dzieci są ciężko chore. Na ż czenie 
moje powróciła więc Cecylia do domu. 
Przybywszy do Wiednia, otrzymała Cecy- 
lia w hotelu „Erzherzog Carl* następujący 
telegram od hr. Milewskiega: 

„Ostatni telegram wysłany w Twojem 
imieniu do Rosenbachowej, odszedł w dniu 
30 września w chwili, gdy nie zgodziłaś 
się na dyrektywę moralną, którą wybra- 
lem na prośbę Twego męża i uczciwie 
przeprowadzałem. Nie chcę Ci dalej prze- 
szkadzać. Jeżeli nie chcesz wyrzec się 
bandy Z., baw się z nimi dabrze, ale nie 
licz więcej na mnie. Dobranoc 

Milewski”, 

Później, po rozwodzie, wpadło mi w 
ręce wiele listów Milewskiego, gdyż były 
schowane w pozostałych prześcieradłach 
w szafie. Moja żona miała też raz powie- 
dzieć do mej siostry, że Milewski jej ro- 
bił wyrzuty, iż nie zniszczyła wszystkich 
jego llstów i telegramów, przyczem dodał, 
że się obawia, aby one kiedy nie stały 
się bronią przeżiw niemu, 


Ciąg dalscy nastapi, 


KAJETAN DUDZIAK 


a 1 taplnerskie, пш ańżliwie nisklak, 
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W sali zapanowało grobowe milczenie, 
tylko od czasu do cząsu wyrwało się z 
piersi któregoś z chłopców tłumione wes 
tchnienie. 

— Słyszałeś? Wyjdźże na środek, bo 
źle na tem wyjdziesz. Natychmiast, rozu- 
miesz ? 

Chłopak siedział nieporuszony. Naurzy- 
ciel przeczekał chwilę i zdawał się zasta- 
nawiać, w jaki sposób najlepiej dokona 
dzieła zemsty. Chwila ta zaciężyła na u- 
mysłach zebranych... Twarze ich wydłu- 


żyły się. . 
— Tim śpi, proszę pana nauczyciela — 
rzekł wreszcie obok siedzący chłopak. 


W tej chwili znikł wyraz dzikiego gnie- 
wu z Iwarzy nauczyciela, ustępując miej- 
sea uśmiechowi straszniejszemu jeszcze, niż 
poprzedni gniew. Radował się widocznie 
widokiem przerażenia, które malowała się 
na wszystkich twarzach w okół niego. A 
może cieszył się myślą, w jaki sposób o- 
budzi śpiocha. 

Tak? Więc spać w szkole to umiesz ? 
Pałechczemy cię, to obudzisz się z pewno- 
ścią. Śpi sobie łajdak, jak pod pierzyną ., 

I znów uśmiechnął się Lugare po tych 
słowach Wziął w rękę trzcinę i zestąpił 
na palcach z katedry. Cicho między ła- 
wkami się przekradając, stanął przed śpią- 
cym Timem. 

Chłopak nic, zdaje się, nie wiedział o 
grożącem mu niebezpieczeńslwie, Może 
ściu i weselu... 
się daleko od świata 
może widział obrazy i 
których sroga rzeczy- 
wislość nigdy « czyć nie może. 

Lugare podniósł laskę w górę i spuścił 
JA 7 wprawą, nabytą długiem doświadcze- 
niem na plecy Tima z taką siłą, iż mo- 
żnaby nią obudzić z letargu, 

Raz po razie padał coraz szybciej, Nie 
oglądając się na skulki uderzenia, Шш 
brulal to jedną stronę pleców chłopaka, 
to drugą. Po dwóch czy trzech minutach, 
zmęczony biciem, wstrzymał sią, 

Lecz Tim i teraz nia ruszał się 
шу lym oporem, chwycił Lu- 
rękę i cisnął go w hok. 
Głucho uderzyła głowa chłopca o ławkę. 
"Twarz była ku górze zwrócona, 
Spojrzawszy w twarz siedzącego, Lu- 
zdrętwiał. — Twarz jego pobielała ; 
nka wypadła mu z ręki; powieka roz- 
szerzyła się; śmiertelny przestrach prze- 
bijał się ze wzroku, który utkwił w chło- 
paka. 

Cieżkie krople potu zabłyszczały na je- 
go twarzy; wargi pokurczyły się tak, ża 
można było ujrzeć zęby; a kiedy wreszcie 
wyciągnął rękę, by dotknąć dłonią poli- 
czka chłopca, drgał każdy palec jak język 
węża, 

Tim nie żył. 

Z pewnością sporo już czasu ad śmierci 
jego upłynęło, bo ciała skostniało. 

Śmierć nawiedziła salę szkolną... laska 
nauczyciela bila umarłego,.. 


Rozdział Szwecyl i Norwegii. 


Wojna szwadzko-narweska? 

Ghristiania. (B. kor.). Ponieważ rząd na 
odhytem wczoraj posiedzeniu stortingn 
zawiadomił, że ustępuje z dniem wczoraj- 
szym, przyjął storting jednogłośnie bez 
dyskusyi następującą rezolucyę: 

„Ponieważ wszyscy członkowie rady ko- 
rony złożyli swoje urzędy, ponieważ król 
oświadczył, że nie jest w możności dania 
krajowi nowego rządu, ponieważ władza 
królewska konstytucyjna tem samem prze- 
stała istnieć, upełnomocnia storting człon- 


śnił w tej chwi 
Мо? 


właśnie un 


ków ustępującej dzisiaj rady korony, aby 
nadal, jako rząd królewski wykonywali 
przysługującą królowi władzę zgodnie 
z konstytucyą Norwegii i istniejącemi u- 
stawami, ze zmianami koniecznemi do te- 
go, aby zjednoczenie za Szwacyą pod 
królam ustało“. 

Jako wynik tego, że król szwedzki prze- 
stał istnieć jako król norweski, minister 
państwa, Michelsen, przyjął imieniem rzą- 
du to zaszczytne, ale trudne zadanie, ja- 
kie mu przydzielił storting. 

Następnie przeciwko 5 głosom socyal- 
nych demokratów przyjęto adres do kró- 
ła, w ktorym podaje mn się do wiadomo- 
ści wydane zarządzenia i przyczyny tego 
postępowania W adresie jest pawiedzia- 
nem, że ze strony stortingu i narodu nie- 
ша żadnego niezadowolenia przeciwko kró- 
lowi osobiście i przeciwka jego dynaslyi, 
jakoteż przeciwko szwedzkiemu ludowi. 
Storting prosi króla о współdziałanie, oraz 
аһу jeden 2 młodszych książąt domu Bar- 
nadotta wstąpił na tran norweski. 

Oczekują, iż storting wyda proklamacyę 
до narodu. 

Sztokholm. Król Oskar wysłał następu- 
jący telegram do ministra Michelsona w 
Chrystyanii. Otrzymałem zawiadomienie 
Rady państwa i zakładam energiczny pro- 
test przeciwko postępowaniu rządu. 

Berlin, „Local Anzeiger“ donosi z Ko- 
penhagi, że panuje tam przeświadczenie, 
że między Norwegią a Szwecyą przyjdzie 
da starcia wojannego. W Narwagii pawa- 
łano obrang krajową i pospo'lte ruszenie. 
Jenerał porucznik Hansen odbył przegląd 
wojsk a admirał Sparre rozkazal koncen 
tracyą floty, Także w szwedzkich arsena- 
lach panuje gorączkowa czynność, W Nor- 
wegii objawia się silna agitacya aby z Da- 
nią zaprowadzić unię personalną, podobną 

jı jaka istniała до г, 1814, objawia 
agitacya za proklamowaniem re- 
publiki. Politycznie najsilniejsza partya a- 
gituje za suspendowaniem władzy króle- 
wskiej, przez ca powstałby podobny sto- 
sunek jak pomiędzy Niderlandami a Ні- 
szpanią przed r. 1648. 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego 6 czerwca, (Bajki. — Błą- 
dy. — Plotki. — Grad), Na werandzie u 
Płonki dwóch ułanów rosyjskich w mundu- 
rach. Koło nich gromadka ludzi, a oni opo- 
wiadają. Między góralami rozeszło się, że 8 
regimentów zdezerterowało, z końmi i bronią, 
które miały odejść do Azyi „bo naród, któ- 
rego Moskal duat zmądrzał јпё i nie da się 
więcej za niego mordować*, Ułani тай w tw 
tejazej policyi zeznali: „że ich 80 z końmi, 
z bronią i s nadporneznikiom uciekło do Ga- 
lieyi; oficer miał pieniądze, przebrał się i po 
jechał do Ameryki; żołnierza zaś edduli ko: 
nie i broń w ałarostwie w Cieszanowie i roz- 
proszyli się. Starosta telegrafował do grani 
ocznych władz rosyjskich, со ma robić, Оро. 
wiedziano, żeby konie i broń ne lieytaoyi 
sprzedał i pieniądze odesłał (! ?), które tam 
władza skradnie. i dwaj ułani przez Węgry 
dotarli do Zakopanego za służbą. Podają śię 
za Polaków (?) tylko, że im się język zepsuł, 
jeden lamentnje, że ma żonę i 18 morgów, 
co teraz pocznie? Ułani widocznie koloryzu- 
ја, łżą; naród ich tu żywi i zebrano ohfitą 
akładkę; mają odjechać do Lwowa”(?). Tyle 
pewnegu, że dezeroya się Bzerzy. 

Komitet wystawy tutejszej puścił w „Cza- 
sia” bajkę, że zaprowadzi wystawowe omni- 
busy automobilowe. Jest to bajka i 
komiczna i wprost nieprawdziwa. Komieznym 
jest pomysł automobilów na drodze bez cho- 


dników dla pieszych, wśród gęstego ruchu 
wozów z płochliwemi końmi góralskiemi. — 
Automobile do reszty by frelweneyę publi- 
czności na odległą wystawę zabiły. Wła 
dza polityczna лаб bezwarunkowa pozwolenia 
odmówiła, gdyż byłyby codziennie nieszczę- 
śliwa wypadki. Komitet wystawy, który po 
niewczasie już żałuje, nierozsądnej uchwały 
urządzenia wystawy w cdległej Adasiówee, 
lakoruje ciężko nad tym pierworodnym grze- 
chem. Chodniki, polewanie, ławki, oświetla- 
nie, komnnikacya aż до północy i t. d. o 
tem wszystkiem nie myślano, gdy wystrzeło- 
по na ślepo. Komunikacya jest możliwą tyl- 
ko zapomocą | ek kich, konnych omnibn- 
sików, o zmiennej taksie w miarę odległości, 
a bodaj cztery takie omnibusy. Skad pienię- 
dzy wziąć? A wielki deficyt z powodu odlo- 
głości wystawy będzie w każdym razie nie: 
unikniony. Tak się spraw ekonomiczno-prze- 
mysłowych nie urządza. Żądza wystawowa 
i Zakopane będzie skompromitowane — я mo 
źna było tego zawodu bardzo łatwo uniknąć. 

Niefortuonym jest też pomysł teatru ludo- 
wego z Krakowa dawania przedsżawień w 
aali Sieezki. Czynsz za wieczór 80 K, a do- 
chód będzie 20 К. Doborową publiczność tu 
taj, tylko doskonały teatr pociągań może. — 
Testr Indowy powinien być wędrownym, da- 
wać po 9—8 przedatawień w miarteczku i 
jechać dalej. 

Opowindają, że willa-pension Liliana nie 
będzie tega roku otwartą. Właściciele wyje- 
chali ; zachodzą podobno process i juk wyro 
ki w aprawach natury bardzo drażiiwej. Peł 
no tych opowiadań wszystkie ulice. А takie 
małżeństwa z góralkami i odwrotnie górali z 
pannami, robią tu niemałe fiasko. 

Dzisiaj nareszcie doszła i tu burza, w po 
łudnie trwała pół godziny, sypnął duży grad, 
powietrze się cudownie odświeżyło, tylko jar- 
mark został spłoszony, A przychodzi jux du- 
йо narodu z nabinłem i knrezętami. 

Z Bierzanowa: W ubiegłą niedzielę t, j. 
21 b. m. po południu odby próba no- 
wo zaknpianej sikawki przez tutejszą och, 
slraż pożarną wobec uproszonych rzeczoznaw- 
ców WW. PP. Z. Miezyńskiego inspektora 
pow. och, sir, poż, z Wieliczki i P. Ika 
naczelnika miejskiej straży pożarnej z Pad- 
górza oraz wobec reprezentacyi rady gmin- 
пеј mi wej i bardzo licznej publiczności, 
Sikawka zakupiona przez firmę Maksymilian 
Nenman Kraków (ul. Szpitalna) jest prawdzi: 
wem cackiem, czterokołowa о dwu prądacli 
z pomieszczeniem na tejże dla 10-сїп stra- 
żaków, a jak pp. rzeczoznawcy jednozgod- 
nie uznali — jest konstrukcyi nadzwyczaj sil- 
nej i starannie wykończoną. Dodać należy 
na pochwałą firmy Neuman, iż dostarczaną 
została pod bardzo korzystnemi warunkami 
spłaty co niemała ma znaczenie wobec bar- 
dzo nieraz trudnych warunków bytn z jakie- 
mi niejedna och, str. pożarna walczyć mnei. 
Gorąco też wypada polecić powyższą firmę 
interesowanym, by zamiast wydawać pieniądz 
niemeom na zakupno przyrządów do obrony 
pożarnej i ich panoszyć, zaopatrywać nią la- 
piej wa wszystko u naszych krajowych firm 
jak wspomniana, gdyż pod każdym wzglę- 
dem wszelkim wymogom nawet najwybred- 
niejszym uczynić zadość jest wstanie. Nie 
od rzeczy hędzie również wspomnieć, iż tn- 
tajaza Och. Straż požarna w czasie асейсіо- 
letniego istnienia (założona w r. 1899) za- 
pohiegliwością wydziału tejże w szczególno” 
ści zaś dzięki niezmordowanej pracy пасте! 
nika korpuan p. Piotra Orzechowskiego po- 
trafila sobie wyrobić wybitne stanowisko 
między ach, strażami w powiecie wielickim, 
gdyż w atosunkowo krótkim czasie ma wla- 
eng murowaną strażnicę pożarną i najpotrze- 
bniejsze przybory strażackie oraz umundu- 
rowanie kompletne dla 24 członków, a abec- 
nie 3-cią z rzędu sikawką, której nie po- 

m а илиссе 


Lekevi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |. 7. 


Na wiadomość tą poszła Ziółkowska po 
męża, leez ten tymczasem sam już wrócił do 
domn, a zobaczywszy Brodzkiego w lóżku, 
ze słowami: „Słuehajno, czy wolno 
bié?” nderzył go trzykrotnie w twarz, Na- 
stępnie chwycił za konewkę i rzucił się 
z nią na awego czeladnika, aby go nabić za 
jego Świadczenie w aądzia. Brodzki przera- 
żony napadem, w bieliźnie wybiegł do sieni, 
a gdy zziębnięty wrócił po chwili do izby, 
zastał w niej obwinionego z nożem azew- 
akim w ręku. Na to nadszedł czeladnik szew- 
ski, Tomasz Kovatsch, liczący lat 44, który 
widząc, że Zidlkawaki zabiera się znown do 
bicia Brodzkiego, chciał temu przeszkadzić. 
W tej chwili obwiniony uderzył nożem Ko- 
watscha, raniąc go w okolicę prawego ramie- 
nia. Nóż przeciął główną arteryę i ratunek 
był niemożliwy. Kovatach wkrótce skonał. 

Obwiniony, który odpowiada pod bagnetem, 
jest średniego wzrostu, o wyrazie twarzy 
uczciwym, tlomaczył się, że tak był pijany, 
iż nie pamięta, co robil. — Przesłuchani 
kwiadkowie potwierdzili jego tłomaczenie. 

Trybunałowi przewodniczył r Winda- 
kiewicz, oskarżał dr Ohwalibogow 
ski, a bronił adw. dr Marek. 

Trybunał przyjął, jako okoliczność lago- 
dzącą, ża oskarżony popełnił елуп w stanie 
opilstwa i skazał go tylka na trzy miesiące 
więzienia, Oskarżony przyjął wyrok. 


Stan oblężenia w Królestwie. 

2 Warszawy piszą: 

Rząd lada dzień ogłosi wa wszystkich 
miastach Królestwa Polskiego stan oblą- 
żania. Jest ta nawy dowód tryumfu rea- 
keyi i zapowiedź dalszej mobilizanyi. 


wsłydziłoby się nawet nie jedno male mia- 
steczko. Zagoby zań na ten cel oprócz wy- 
datnej pomocy ze strony Dyrekcyi Tow. 
wzaj, ubezpieczeń w Krakowie czerpano prze- 
ważnie przez urządzanie przedstawień uma 
torskich, festynów i t. p. oraz za szezupłej 
subwencyi rocznej ze strony rady gminnej 
w kwocie 50 koron i datkami członków 
wspierających. Po odbycin próby zaproszeni 
zostali do atrażnicy goście, między którymi 
był były posel p. Franciszek Wójcik z Wy- 
ciąż, rada gminna i czlonkowie wspierający 
na skromny posiłek i milą pogawędkę przy 
czem wśród serdecznych przemówień na cześć 
Pp. Miczyńskiego, Ilka, Orzechowskiego i w. 
innych epędzono kilka przyjemnych chwil, 
które uczestnikom na dłngo zostaną w pa 
mięci, oraz będą zachętą do pracy ku niesie 
niu pomocy bliźnim, Swój. 

Z larosławia piszą nam: Egzamin dojrz. 
w gimn. w Jarosławiu odbył się pod przew. 
p. Nogaja, dyr. 1. gimn. w Rzeszowie. Zgło- 
silo się 26 uczniów publ, i 2 ekat. Zdalo 
21 publ. i 1 ekat. Poprawkę otrzymało 5 
publ. i 1 ekat, Na rok nie reprobowano ża- 
dnego ncznia. 

Egzamin dojrzałości złożyli: Ozajka Józef, 
Gdula Władysław, Iwanowicz Antoni, Jall 
Władysław, Janów Bronisław, Kiszakiewicz 
Em., Kondracki Franciszek (z odzn ), Koszał- 
ka Wincenty (z odzn.), Lax Józef, Łańcucki 
Ludwik, Margulies Elkon, Niemczyk Jan, 
Rager Maurycy, Sulekiewicz Wiktor (z odz.), 
Schneebaum Aron; Seit Izaak (z odz.), 80- 
bolewaki Jan, Spiegel Markus, Bteindl Wło 
dzimierz, Tannenbaum Arnold, Wiącek Jan, 
Zabiegły Rafał. 
bA 


Z sali sądowej. 


Kraków, 7 czerwca 1905, 
Szewc zabójcą. Przed sądem przysięgłych 
odbyla się dzisiaj rozprawa przeciw azewco- 
wi Pawłowi Ziółkowakiemu, liczącemu 
lat 25 rodem ze Skawiny, oskarżonemu o 
zbrodnię zabójstwa, Swojego czasu obszernie- 
o vabójstwie tem pisaliśmy. Оа przypomnie- 


Co słycha 


w mieście? Doia в czerwca. 
KALLHDARZ. 


nia podajemy ją poniżej w atreszczeniu: Dzik we czwartek Medarda, — Jutro w 
Pawel Ziółkowski, zamieszkały przy ulicy | piątek Felicyaf£ — Pojutrze w sobotę Mał 
Bartosza na Kazimierzu, żył w nieprzyjaźni | gorzatg. 


Czwartek. 
Teatr miejski, „Ubogie Iwice“, dramat w 
5 aktach Emila Augier (ostatni występ Bol. 
Leszczyńskiego ; ceny zniżone). 


ze swym kumołrem i dawnym czeladnikiem 
azewskim, Józefem Kurkiem. Pewnego dnia 
dowiedział się Kurek od znajomych kobiet, 
że Ziółkowska miała wię odgrażać, iż mo 
„łeb garnkiem rozbije“, Rozgniewany tem 
mzyszedł do mieszkania Ziółkowskich i zro- 
hil awanturę, czem dotknięty Ziółkowski, pa- 
stanowił go skarżyć, a ło tem bardziej, że 
miał go w podejrzeniu, iż to on wybił mu 
przed kilku tygodniami szyby w mieszkaniu. 
Na skutek wniesionej skargi przez Ziólkow= 
skiego odbyła się dn. 23 marca b. r. roz- 
prawa przeciw Kurkowi w sądzie powiat, 
karnym u św. Piotra, którą jednak Ziólkow- 
ski przegrał, 

Q godzinie w pół do 3 po połndniu wy- 
szedł Ziółkowski wraz z żoną swoją Teresą 
i czeladnikiem Rrodzkim z gmachu sądowe- 
go i wyrzucał Brodzkiemu, ża jako świadek, 
nie świadczył na jego korzyść, chociaż jest 
jego ezeladnikiem. Brodzki przyjął w mil- 
czeniu wymówki majstra i poszedł do domn, 
Ziólkowski wracając z żoną do domu wstąpił 
pa drodze do kilku szynków. W jednym z 
nich pozostał dłużej i mimo nalegań żony 
do domu ndać się nie ahcial. Pad wieczór 
dopiero przyszedł do mieszkania awego dość 
mocno podpity, lecz zaraz snów wyszedł na 
kieliszek. W chwilę po wyjściu obw. przy- 
szedł czeladnik Brodzki i rozebrawszy się 
położył się do łóżka. Ziółkowska byls zaję- 
tą właśnie gotowaniem kolacyi, gdy nade- 
szla jakaś kobieta i zawiadomiła ją, że mąż 
jej leży pijany na ulicy obok bóźnicy. 


Pożar w teatrze miejskim. Na wozoraj 
szem przedstawieniu „Otella" w teatrze miej- 
akim wybuchł za kulisami mały pożar, któ 
ry dzięki aprawności straży ogniowej prze- 
szedł dla widzów niespostrzeżenie. Mianowi- 
tie podczas drugiej odsłony jeden z trzech 
strażników patrolujących na najwyższym gan- 
ku zagcenia znuwałył dym przeciskający się 
przez drzwi od korytarza. Natychmiast wszedł 
na korytarz i przekonał się, że dym wydo- 
bywa się z wielkiego magazynu kostynmów, 
położonego па III piętrze o oknach wycho- 
dzących ku pawilonowi maszyn i kościołowi 
fw. Krzyża. Przytomny podoficer atraży przy” 
wołuł w zupełnej cichości na pomoc najhliż- 
sze posterunki straży, założył przygotowany 
zawsze hydrant, a czołgając się po podłodze 
kostyumerni, przez gęsty dym dotarł do pło- 
mienia i w paru minutach ugasił ga tak zrę: 
cznie, że nezkodzeniu uległy tylko kostynmy, 
objęte poprzednio ogniem. Na miejsce wy- 
padku przybył p. naczelnik Nowotny, który 
nakazał przewietrzenie sali, aby dym nie do- 


Wkrótce przybyli za kulisy inspektor budo- 
wniotwa miej, p. Stroka i dyżurny komisarz 
pol. p Krupiński. Zarządzone śledztwo do- 
reźne nie wykryło przyczyn pożaru. Szkoda 
wynosi tylko około 200 koron. — Straży 


szedł da widowni i nia wywołał paniki. — | 


pożarnej miej. należy się gorące uznanie za 
wozorujsze dzielne i przytomne wywiązanie 
się z swego zadania Jest to dowodem, że 
straż dzięki p. Nowołnemu jast doskonala wy- 
dwiezona i ponczona o awoich pięknych obo 
wiazkach 

Dramaty Wyspiańskiego. Stanisław Wy 
spiański wykończył bwieżo dwie trugedye ze 
świata greckiogo pt: „Panelopa* i „Powrót 
Ulissesa“ — prócz tego ma gotowy dramat 
pt. „Skałka”, który jest niejako częścią dru- 
gą „Bolesława Śmiałego”. 

0 wyborze Sł. Wyspiańskiego do rady 
miejskiej korespondent „Dziennika Pozn.“ 
czyni następujące uwagi : 

„Dlaczego zgłosił swą kandydaturę? О 
tem wie tylko on sam, Pan Wyspiański 
ogromnie lubi kpić z ludzi, dla tego nigdy 
nie można wiedzieć, co naprawdę zamyśla. 
Może zrzeknie się kandydatury, krążą takie 
pogłoski — może będzie pracował gorliwie 
dla dobra miasta —- może postawi szereg 
wniosków, пай któremi rada daremnie bę- 
dzie sobie łamała głowy. Bo p. Wyspiański 
łubi mówić przenośniami, w których nieraz 
ukrywa się myśl głębsza, lecz które szer- 
szemu ogółowi wydają się figlarne tylko. 
Dzięki temu też bywa czasem uważany za 
fantastę lub obłąkańca, chociaż mówi powa- 
łnie. Mały przykład; Była niedawno mowa 
o Krakowie. Pan Wyspiański wyraził się w 
sposób następujący : „Ja sądzę, ża Kraków 
należy przenieść do Zakopanego, a tn powi- 
nien zostać tylko Kopera, bo tylko on ma 
tu coś do roboty", (Р. Kopera jest — jak 
wiadomo — dyrektorem Muzeum narado* 
wego). Wobec systematycznego niszczenia 
najwspanialszych pamiątek Krakowa, w pa- 
radoksie tym kryje się myśl głęboka; nia: 
staty, ludzie nie zawsze lubią myśleć, Jażeli 
jednak р. Wyspiański zechce вөгуо praco- 
wać, znajdzie ogromnie duże pole pracy. — 
Restauracya Wawelu, budowa Muzeum prze- 
mysłowego, sprawy teatralne, Muzenm naro* 
dowe, to wazyatko dziedziny, w których atać 
sią może nieocenioną aiłą. "Trzeba jednak 
powtórzyć: o ile zechcę*. 

Z Sokoła Wzywam druhów biorących u- 
dział w pochodzie podczas lotu żywieckie- 
go, aby bezwarunkowo zjawili się na musztrę 
w czwartek i piątek wieczór na boisku koło 


Sokoła. Naczelnik, 
Kurs губаскі w Krakowie. Zu zasiłkiem 
komitetu Tow. roln, w Krsbawie odbędzie 


się w Krakowie w dniach 29 i 30 czerwcu, 
tudzież 1 i 2 lipca, czterodniowy bezpłatny 
kurs rybacki dla właścicieli ziemskich, hodo- 
weów ryb, dzierżawców rewirów rybackich, 
oficyalistów prywatnych i nanezycieli szkół 
Mmdowych. Program wykładów obejrnje: a) 
Zarys biologii ryb krajowych, b) chów ryb 
łososiowatych, е) chów karpia, lina, sanda- 
cza i węgorza w stawach, d)hodowla raków, 
e) zasady budowy stawów, urządzenia i wpro- 
wadzenia gospodaratwa rybnego, f) zasady 
ustawy rybackiej i gospodaratwa w rewirach 
rybackich, g) choroby ryb. 

Z wykładami połączone będą demonstracye 
ryb, preparatów, modeli, planów, przyrządów 
rybackich i t.p. Ewentualnie także odbędzie 
się wspólna wycieczka, w celu zwiedzenia 


|jednego z gospodarstw rybnych w bliższej o- 


kolicy Krakowa. Mniej zamożni uczestnicy 
kursu mogą otrzymać na żądanie bezzwrotny 
zasiłek pieniężny na koszta podróży, tudzież 
utrzymania w Krakowie. Zgłoszenia należy 
przesyłać pisemnie na ręce podpisanego naj- 
później do dnia 20 b.m. z podaniem nazwi- 
ska, zawodu i miejsen zamieszkania — przy- 
czem należy wyraźnie zaznaczyć, czy ucze- 
stnik pragnie korzystać z pieniężnego zasił- 


ип. Z. Fiszer, kraj. inspektor ryhactwa, Kra- 


ków, ul. Biachowakiego 2. 
Razprawa a obrazę czci przeciw Karolowi 
Stoplńskiemu red. „Gazety podtatrzańskiej”, 
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która miłe się odbyć przed sądem przysię- 
głych dzisiaj i przez następne dwa dni, то- 
słała odroczena na dzień 16 bm. i dwa dni 
następne. 

P. Kęsieka, matka małoletniego Mieczysława 
Kęsiekiego, skazanego w zeszłym tygodniu 
przez trybunał karny na 5 miesięcy aresztu 
za występek przeciw bezpieczeństwu życia, 2 
powodu którego studentka Anna Rupniewska 
„popełniła samobójstwo, wniosła do najwyż- 
szego trybuaałn zażalenie nieważności. 

Przejazd szacha perskiego przez Kra 
kow da Wiednia znacznie się opóźnił, Miał 
on według pierwotnego płanu wczoraj już na- 
stąpić. „Quzeta Lwowska” dowiaduje się, że 
szach perski, Muzafar ed-Din, przybędzie do 
Wiednia między 12 a 16 bm, i zabawi tam 
przez trzy dni, W Podwołoczyskach powita 
go poseł perski przy Dworze wiedeńskim, 
Issac Khan Szach przyjedzie osobnym росі 
giem rosyjskim do Podwołoczysk. Tu czekać 
będzie пай dworski pociąg nustryacki, który 
stanie we Lwowie między godziną 2 m а po 
p'łudnin. Szach przenocnje w pociągu w Ja- 
rosławiu, potem przejedzie rano przez Kra 
ków. 

Rozszerzanie targowicy miejskiej. Wezo 
raj przed południem zwiedz ła rzeźnię i tar- 
gowieę komiaya miejska рой przew. prezy- 
denta dra L eo. Komisya ta @ konsła oglę 
dzin rzeźni ze względn na projektowane jej 
rozszerzanie i wybudowanie chłodni, a targo 
місе zwiedziła w tym celu, że jest zamierzo: 
ne rozszerzenie jej celem stworzenia central- 
пеј targowicy bydła na байсу. 

Otrucie alkoholem. We Środę o godzinie 
8 rano, zawezwał lekarz, p. dr Komarowski, 
pogotowie ratnnkowe na Dębniki, gdzie 38 
lat liczący, Stanisław Kulma, utróż kamieni- 
czny przy пісу Polowej, wskutek nadmier- 
nego użycia alkoholo, od kilknnastu godzin 
leżał hezprzytomny i walczył ze ńmiercią, 
Wszelkie msilowania lekarzy, в później po: 
gotowia, aby przywrócić go da przytomności, 
okazały wię hezakuteczne, а Kulma, wieziony 
wozem ratunkowym do szpitala, zmarł w dro- 
dze. Wobec tega odwieziono zwłoki alkoho- 
lika do zakładu medycyny sądowej. 

Wypadki chodzą seryami. Jest rzeczą 
szczególną i dotąd często obserwowano, że 
rzadko aig zdarza, aby wypadki i katastrofy 
tej samej kutegoryi zdarzały się odogobnio- 
ne, ale prawie zawsze zjawiają się sery a- 
mi I tak n p w Krakowie dłnżezy czua 
mieliimy w kronice wypadków najzupełniej- 
azy Bpokój, naraz w ciągu kilkunastu godzin 
zaszło pigé wypadków śmierci. Przy ul. 
Topolowej odebrała sobie życie ataruezku 
Teresa Różyczka, tragedya przy ul. Długiej 
pociągnęła za sobą dwie ofiary Eleonory Bu- 
szyńskiej i jej ayna Maryana, na Dębnikach 
zmarł wskutek zatrucia alkoholem stróż ka- 
mieniczny Stanislaw Kulma, a wa Wiśle п 
tonął uczeń szkoły przemysłowej Henryk 
Kozak. 

Podobnie i w polityce daje się zauważyć, 
zbieżnokć wypadków, którą Niemiec nazywa 
Śeriengesetz, Równocześnie przyniosly nam 
np. telegramy wiadomość o pogromie йау 
baltyckiej i zamachu na króla hiszpańskiego 
Alfonsa, dwa fakty wielkiej doniosłości. 

0 fałezerstwa monet. Hirsch Maringer i 
jego żona Gusta, przeciwko którym odbyła 
się we wtorek po połndnin rozprawa przed 
przysięgłymi o zbrodnią fałazowania pienię- 
dzy zostali na podstawie nniewinniającego 
werdyktn sędziów przysięgłych uwolnieni od 
winy i kary. 

Wyrodna matka. Wczoraj zawiadomiono 
policyę, śe niejaka Ludwika Folga, wdowa, 
licząca lat 39, zamieszkała przy ш. Szew- 
skiej liczbz 18 znęca się w okropny sposób 
nad własnym synkiem Władysławem, uczniem 
II klasy azkoły ludowej, który jest do tego 
kuleką. Policye stwierdziła, że cehłopezyk ро 
siada na całem ciele liczne sińce, a na pra- 


—.———— 
Nujsiiara yamięfka z Krakowa. Ozdoba salonu. fa J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilustrae, ` 
Uiemyły), зена фама i koron — da паруса р 


Album Wawel 


wej nodze ranę, zadaną mu przez wyrodną 
matkę, Wszyscy sąsiedzi Folgowej z oburze 
niem opowiadali о ciągłem katowaniu przez 
nią dziecka, wokeq czego Folgowa zostanie 
pociągniętą do odpowiedzialności karno-sądo 
wej. 

Harmonla przygrywa (waczwartek) w mle 
czarni Е Dobrzyńskiej na plantacyach pod 
pałacem biskupim od godz. Б ќеј do 9 tej 
wieczorem. — Program nowy i urozmaicony. 
W sobotę odbędzie się koncert Harmonii w 
w parku Podgórskim, 

Piorun. Wczoraj o godz. 2'80 popołudniu, 
gdy xanosiło się па burzę i kilkakrotnie da- 
ły się słyszeć grzmoty, wderzył jeden jedy- 
ny piorun w komin domu |. 20, przy ul. 
Krakowskiej, rozwalił go i zdarł część da- 
chu, Szezękliwym jednak trafem piorun ognia 
nie spowodował, który ze względu na zna- 
zng ilość materysłu drzewnego w wielkiej 
kamienicy, mógłby nię stać niebezpiecznym 

Trzynastoletni przestępca. Pani Marya 
Hejdngowa, żona piekarza w Podgórzn, spa 
wodowala przyaresztowanie swego termina- 
tora, Antoniego Paszyńskiego, 13 lat liczą 
cego, który skradł z jej zamkniętego kufra 
20 koron, Paszyński, doprowadzony do pod- 
zórskiej ekapozytury policyi, wypierał się 
stanowczo kradzieży, śledztwo wykazało je 
dnak, że Paszyński już m poprzedniego awe- 
go majstra, p. Wójcika w Krakowie, sprze- 
niewierzył kwotę 22 koron, za co był Ката 
ny czterodniowym aresztem. -— O ile dalsze 
śledztwo wykaża winę młodziutkiego chłopea, 
będzie odesłany do вайп i pójdzie znowu 
do więzienia, zamiast do doma poprawy (bo 
domów poprawy dotąd jeszeze nie mamy i 
prawdopodobnie mieć prędko nie będziemy !) 

Kradzież kleszonkawa. Do bandlu Kluge- 
ra przy bl. Krakowskiej w Podgórsu, przy- 
szłu celem porobienia sprawunków żona ma- 
larza Т. Freiwald, ule przy płaceniu, apo- 
strzegła, że jej ktoś pieniądze ukradł. Podej- 
rzenie zwróciła natychmiast przeciw znanemu 
złodziejowi Samnelowi Berghangowi vel Оћго- 
bakowi, który właśnie kręcił się po sklepie. 
Gdy Berghanga prowadzono до ekapozytury 
policyi, usiłował po drodze skradziony rze- 
czywiście pugilares porzucić, ale to zanwaźo 
no. Mimo to złodziej wypiera się spełnienia 
kradzieży. Odstawiono go do aresztów вайо- 
wych. 


NADESŁANE. 
Wedla doszłej nas depeszy z Dyrakcyi 
w Tryeście, opuszcza doki okrętowe firmy 
Russell i Ska w Glasgowie nowy 
okrqt własność Austro-Hmarykany, któ- 
ry nosi imię „Francesca* po chrzestnej 
matce Jaśnie Qświeconej Księżnie Hohenlohe, 
małżonce namiestnika Tryestu. 

Okręt ten, który pomieszcza 1.500 po- 
dróżnych i znaczną ilość pasażerów T-szej 
1 П-вісј klasy, zaopatrzony jest we wszel- 
kie najnowsze urządzenia ze względu na bez- 
pieczeństwo, wygodę i stosunki zdrowotne 
podróżujących. 

Jest elektrycznie oświetlony i wentylowany, 
posiada obszerne lodownie, kąpiele i tusze, 
4 oddzielne miejsca na szpital wraz z apte- 
ks, pokój operacyjny i maszynę dozynfek- 
cyjną. — Okręt ten najdalej za 2 miesiące 
podejmie pierwszą podróż 2 Jrpaatu da 
Jowego-Harku, 

„dłustro- Amerykana* 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny 
Sotdlusi i Ska. 


TELEGRAMY „NOWIN“ 
Wojna rosyjsko-janońska. 


Qkrąty rosyjskia na Filipinach. 


Waszyngton. Na zapytanie gubernatora 
Manili odpowiedział prezydent Roosevelt 


Hm w administraćyi „Now in“. 


telegraficznie, że obstaje przy tem, aby 
strzeżono przepisów neutralności i aby o- 
krętom rosyjskim nie pozwolono dłużej 
nad 24 godzin zatrzymać się w porcie, 
oraz aby im pozwolono zabrać tylko tyle 
węgla i środków żywności, ile potrzeba na 
dopłynięcie do najbliższego portu. 

Rozbrojenie ros, okrętów w Manili. 

Manila. (Doniesienie biura Reutera). 
Wczoraj przed południem o godz. 11-tej, 
wręczono admirałowi Enquistowi decyzyę 
prezydenta Roosevelta, według której ma 
albo do 24 godzin licząc od wczoraj pa- 
łudnia opuścić port, albo też dać się inter- 
nować. Okręty oddały już zamki od ar 
mat władzom miejscowym. Przed portem 
pojawiła się 7 japońskich kontrtorpedow- 
ców. 

Łodzia podwodna. 

Landyn. „Daiły Telegraph* donosi z To- 
kio : Urzędownie oświadczają, że w osta- 
Iniej bilwie morskiej brały udział łodzie 
podwodna. 


Z CARATU. 


Pogłoski o zamordowaniu cara. 
Od kilku dni krążą pogłoski o zamor- 
dowaniu cara. Pogłoski te jednak nie ma- 
ją żadnych podstaw. 


Żądają soboru. 


Patershurq. (Doniesienie Pet, aj. tel). 
Mimo zakazu gubernatora rada miejska 
zajmowała się oświadczeniem 90 radnych, 
dotyczącem natychmiastowego zwołania 
reprezentacyi narodowej i uchwaliła prze- 
dłożyć radzie ministrów oświadczenie, że 
natychmiastowa zwołanie reprazantacyi 
ludowej jest koniecznam, aby w pierwezaj 
linii zastanowić зів nad kwastyą zaprze: 
stania wojny. 

W posiedzeniu tem, na którem byli o- 
beeni także członkowie stanów ziemskich, 
brało, udział 250 osób. W dyskusyi roz- 
ważano szczególnie kwestyę, w jakiej for- 
mie ma być rząd zawladomiony a копів- 
czności natychmiastowego zwołania repra- 
zentacyi ludowej. 


Rozruchy w Poiershurgu. 

Petersburg. W Ілғпеј pod Pelershur- 
giem przyszło do starcia między strejkują- 
cymi robotnikami a wojskiem. Jest wielu 
rannych. 

Kongres konstytucyjny w Moskwie. 

Moskwa. Jak słychać, na wczorajszej 
naradzie naczelników miast i członków 
ziemstw, która trwała przez cały dzień, 
wszyscy mówoy uznali zgodnie, że nade- 
szła chwila, w której wysłuchania woli 
naradu jest rzeczą konieczną, w której 
samemu narodowi przysługuje prawo roz- 
strzygnięcia о wojnie lub pokoju. 

Petarshurg. „Now. Wremia* donosi, że 
саг przyjął dymisyę Bułygina. Także mi- 
nister spraw zagr. hr. Lamsdorf ma ustą- 
pić a na jego miejsce ma być powołany 
ambasador w Rzymie hr. Murawiew. 


Auch konstyśucyjny w miastach. 
Petersburg. Rada miasta Samary i IKa- 
zania uchwaliły jednogłośnie prosić za po- 
średnictwem ministra spraw wewnętrznych 
о bezwłoczne zwałanie Rady narodowej. 
s 


Prosimy odnowió prenumeratę. 


Każdy nowy abonent półroczny 
| raczny otrzyma cenna premium kaiąż- 
kows, a mianowicie: każdy prenumeratar 
półroczny otrzyma bezpłatnie jako premium 
senzacyjną fantastyczną powieść Н. 6. 
Wallisa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi.“ 
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Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Nowinacn 
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Я czyści, zapoblega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryaeki. 


Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni. 


KKKKKKKKKKKKKKKKKAKA 
s Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny з 


x PRZEZ TRYBST, 8 

Ж Jaza Tryest do N Jorku % 

na rok 1905. блк КЛА: 

W jakich oonnch kupować można wszelkia powony x w wykwintnie urządzonych x 
ак nowa jak i używane w składach z pojazdami = pierwszorzędnych parowcach + 
ST CYR ANKIEWICZ Д е Zjednoczone, austrynekie akcyjne Томаг, 96 
` % Zeglugi parowej w Tryeście % 

w Krakowie przy ul. św, Jana |, 30, х A t N Ą '% 
przyul Brackiej І. 9. przy ul. Szpitalnej I, 34 x 5їго,7мпепсапа я 
тарти» lantru miejakiega. ŚĆ шш кукы НИ 

POWOŻY May WAM piro х nego z 80. kwietnia 1904 1. 21908 upoważnione x 


a gruntownie adrostan- 
rawana w dobrym ałania ad 175 zł. i zwyż. 


M zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło x 


| Powoziki nowe jedna i parokonna lakkia od 250 x Jeneralna Ajencya dla Бау) 1 Bukowiny R 
al. i zwyt. x i upoważniło ją do zorganizoania poszczególnych Ajenayj. 
Wuzki Raw o jednom medsenin na cztery osaby R zadaniem te] arganizaoy! Jest: oprzeń swa działalnaść 
na redorach od 110 zł. i zwyż. na rzetelnej padatawie, ochronić wydhadźoów od wezel. 
[Wózki nawa na jednego konia аа resorach walwa- $ Ківро wyzysku | sklerowaó ruch wyohadźców о Ila т а. w 
tem wybita z latarniami o dwóch siedzeniach od x 10 5 дип ig RA МАМА е ; 
0 gł. i rwyt. awarzystwa едо ajana! mają ozuwaó nad am, 
Paki używam jedno | parokonme, gruntownie IE A УММ 
odrestaurowane na rasorach i pasach od п. i rwy. $ | utrzymanie. j 
-Amerykanki na listwach i wolantowa od 100 i aw) à. Ж Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż эф 
Kuczor faetagowy używany samemu do powożćnia kart okrątowych załatwiają w leneralne] Ajen- 25 


© brzeziu, Szezakowej, — or: 
Węgrzyn Lwów Błania 


RKKNRRKNNM 


Szafy, obrazy, sprzęty 
gospodarskie do sprze- 
dania, ul, Zyblikiewicza 
L. 4, I. piętro, od go- 

dziny 8 da 5 popoł. 
420 1-8 
i121 WYRÓB KRAJOWY 


(BAWIA ANTONIEGO TABORA 


Ww Krakowle, róg św. Gertrudy | Zietana 
poleca w wielkim wybor obuwia 
męskie po 4 207, 50 ct., damskin 
od 8 таг. 50 et. ога: dziecinne. 

Мон wyko: 


Dbrączki ślubne ш, rada: 


niej i za grawirowanie tychże 
nie nie liczy, 


S. ZOŁDANI, jubiler 


KD Jednego i para koni w dakrym stanie ad 150 
a. i 


Walanty чуй odkryta uópwano parokon 0 
y ER sd Ar i wyć 
Łandanary o oliwnych osiach używana gruntowni. 
| odrostaurowama prawie jak вете ze szybami pół- 
okrągłemi awykłami jak w landaulaeia od 250 zł. 
i wył. 
| Braki ośmieosobowa о ША онай z kaldachi- 
mam lub bes parckanna od 250 zł. i swył. 
Ganla jedno i parokosne iiżywsna od 00 2. i zwyż, 
Кагеќу na umykach jako sania dla ałabowitych 
| Om piersi udywane o wybiciu bogatym л, frontem 
|aaklannym z siedzoniem wewnątry na eaiary osoby 
ої Н 3. і zwyż 
Giki « oliwnych omiach z ирга do nich i ze 
umykami јака mania [26 m. i тиуі. 
(Zakupiony jakibądi u mnie pojazd odstawiam 
opłatnia de każdej słacyi na awój koszt. 

Polecająa awa składy wanystkina РР. kupującym 

gdyt posiadam najwiękony wybór IR 

wm Krakowie, a ża w ukiaglym roku był bran 

kupającjch i mało śię uprzedzło, ia tot na tok 

rok 1908 zniżyłem sony і aprzedrją po winanych 

мама a іа 1 powodu braku kupujących 
i miejąca w składach. 


81. Cyrankiewicz > === 


właścielel składa powozów 
Kraków, ul św. Jana L 


dy KALENDARZ 


Histoyczny Polski 
na wszystkie dni roku 
wydał: 

St. Cyrankiewicz. 

К Cena 4 hal. 
Do nabycia w księgarniach 
ju wydawoy ш, św. Jana 80 


cyl Goldlust i Ska w Krakowia ul. Lubicz |. 7. oraz 
w Brodach, Podwołaczyskach, Czerniowcach, Nad- JĘ 


az zastępca: Maksymilian $> 
2 i prawiscycnalne, ejencya. 


ххиххххх ххх 
Panna do pokoju 


i szycia, albo do dzieci, tak- 
źe z pomocą w naukach po- 
czątkujących, poszukuje miej- 
sca w Krakowie nb na pro- 
wincyi. Wiadomość w Administracy! 
1-8 ogłoszeń „Nowin“ św, Jana 40.4 5 


Na ślubu 
Fowozy i Remizy :а 
śluby, chrzly, spacery i pt= 
lowania wynajmui» najtaniej 

w Krakowie 81 

GUZIKOWSŁE I 
Pędzintów I. 18. felafon 3 


Niklawy zegarek 
kieszonkowy 
36 godzin idący 
z паозеш 
SystemRaakepf 
Patent" wraz 
pięknym tai- 
cuszkiem zł, 195 
trzy sztuki 5:50, 
sześć szlak złr. 10—, do nabycia 
w Składzie 
[табу Gypres, Kraków, Floryańska49 

Cenniki darme, 168 
Potrzebuje kilku uczni słu- 
sarnia Braci Pagorzelskich 

Kraków, Blich 14, 
a97 1— 


Кез ma WIĘK KŻ "ERIE" 


Kupujoie u swoich 


Na czerwiec! 
KSIEGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 6, ulica św. Jana (Hotel Saski) 
poleca : 

Czosnowska M. hr. — Czytania i rozmyślania na cześć 
Serca Pana Jezusa Kor. 1. 
Lefebore A. ks. — Miesiąc czerwiec składający sig 
Z trzech nowen i 30 dniowego nabożeństwa o życia 
wewnętrznem Chiystusa Р Kor. 260 
Ргокор O. kapiicyn. — Miesiąc Najśw. богса Jezu- 
owego, oprawiona w płótno ang, z futerałem К 2 
Jestło jedyne парой. do N, Serca Jezusowego wiel- 
kim drukiem a więc nadające się dla osób starszych. 
Ма porto od każdej książki należy dołączyć 45 hal. 
od dwóch lub trzech tylko 65 halerzy. 899 


Raądowa [К] 


uprawniona 


і 
= FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


Z powodu zwinięcia handlu 


Wilhelm Fenz 


1 SPECYALNIE LECZNICZYCH 


K. Rząca 1 Cbmurski 


w Krakawie, aiioa ów. Bartrody | 4. 
wyrakia pod kontrolą Кешїгу! Przamyałowej Tow. Lak, Егиз. 
polecone przez toż Towarzysiwh 
Wady mimaralne odpowiadające skłudum chomieznym, jak ; 
Woda bilińsko, Gieshuehleraka, Selurako, Vichy, Marpon- 
badzku, Homhurę, Kissingen, ішдхікі аресуаіов Ieoznloza, 
Јак: litową, bromową, jodową, żałarstą, kwośną oraz wody 
lacanicie normalna z przepisu praf. Jawarskiega. 
Spizódaż cząstkowa 


urządza całkowitą 


WYSPRZEDAŻ 
TOWARÓW 


Kraków, róg Szewskiej. 


Bazar krajowy 


W KRAKOWIE 
róg głównega Rynku i ulicy Brackiej 
poleca 
w wielkim wyborze: klllmy w najnow- 
= szych stylowych rysunkach === 
Makaty Buczackia I Andrychowskie zło- 
tem 1 srebrem przetykane === 


Fortyery ilimowa 1, Dzim Ozim“z Wiązow ny. 
Ghodniki w różnych kolorach. 


NAJKIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 
ówny skład i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L, 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L. 6, — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszysikie formalności, uchylając po- 
zostałej rodzinia wszelkich trudów. Równiet padejmuje się 
przewozu zwłok do wszystkich krajów Eurapy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
dyncza na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymoza- 
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym, 
UWAGA. Nieklórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
azają się, iż mają własny wyróh trumien, co jest niezgodne 
2 prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowega wykształ- 
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolne, a 
tylko ja, jako majsler stolarski, prawa to mam I faktycznie 


trumny wyrabianie 109 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. 


w upleksch i drogueryach. Canniki па (й 
banie franua 


Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański, 


w Krakowie, którzy się ogiaszają w „Nowinach. " @ 


Mam zaszczył zawiadomić Sz. Р. Т., iż z dniem 
18 maja przenioslem 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład 


KAZIMIERZA WALTERA| 
рой Xir, 81 na ш. Sławkowską dhok plant 
w Krakowie. 1—30 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy 


polecam się nadal Sz. Publiczności 
Z poważaniem Kazimierz Walter 


Ponieważ dawny mój lokal wyna- 
BACZNOŚĆ! jęła inna firma, na taki sam interes 


376 


zwracam przeto uwagą iż mój zakład znajduje się 
tylko pod Nr 31. na ul. Sławkowskiej 
w Krakowie. 


obok plant 


Materye wełni Porkala, Batysty, Plótna Szyrtyngi, Ble- 
Materye wełniane liznę stołową, Rleliznę męską 1 damską 
własnego wyrobu, Flanole, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluski 


i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodnikl, Wyprawy ślubne poleca 3 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. |. 
Dacania ramiojac. wynyla niq odwrotną pocztą, — w niadziale i święla sklop zamknięty. — Geny niakia stale. 
асса: зы шы ją sad aid Pain | 


IERWSZY FABRYCZNY SKŁAD 


ARASOLEK 


w najświeższych paryzkich wzorach 
poleca po cenach bez konkurencyi 


| ANAST. FRONCZ, Kraków, Floryańska 17. 


Pierwsze krakowskie wszechświatowe 


PIURO SPEDYCYJNE 
W. Bujańskiego 


w Krakowie. 
zawiadamia P. T Publiczność, że powiększyła magazyny swoje na 
przechowanie mebli za opiatą miesięczną lub kwartalną. 
Uskutecznia Wansporty własnymi wozami meblowymi patentowa- 
| nymi w miejscu, koleją i drogą kołową lub morską, załatwia wszel- 

F kie formalności 
m Clowe, wyrabia bi- 
if lety okreżne, oraz 
licencye od cła i 
przyjmuje wszel- 
kie dokumenta 
do legalizacyi. 
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K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz, P, T. Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasoln etc. — Geny” krakowskie, 


Drukiam Jozefa Fischera w Krakowie, 


